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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29. Marca.
Wczoraj w  Kościele S. Krzyża pontifikalnie 

celebrował J W .  JX . C h m i e l e w s k i  Biskup 
Sufr. i Admin. Archidyecezyi W a rs z . , oraz 
w  obec licznego D uchow ieństw a wszelkich 
Zakonów, jakoteź Akademii Duchownej i Sc- 
minaryum, dopełni! obrzędu święcenia olejów. 
Następnie JX. W izy ta to r Missionarzy umywał 
nogi 12 starców, posługujących w  różnych tu ­
tejszych Kościołach, najstarszy z nich J ó z e f  
O d a c h  o w s k i ,  ma lat 89.

Jeden  z znakomitych kupców  Warsz. zaku­
pił proceder o ś w i e c a n i a  g a z e m  pochodzą­
cym z rozkładu wody, wynalazku P. Seliques 
(Selig). Apparaty są już w  drodze i wkrótce 
jeden z znakomitszych gmachów i biur tego 
miasta, w  ten sposób na próbę oświecony bę­
dzie.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. Marca.

Tutejsza g a z e t a  h a n d l o w a  zawiera co 
następuje: » W  gazecie hamburskiej B o e r -  
s e n h a i l e  znajduje się artykuł z Berlina, w y ­
jęty z M e r k u r e g o  f r a n k o ń s k i e g o ,  w e ­
dług którego miał rząd rossyjski stamtąd zacią­
gnąć tymczasową pożyczkę 6,000,000 ta la ró w »

także gońcy rossyjscy, przybywający z Anglii, 
mają z sobą sztaby złota przewozić. Śmiechu 
jest zapraw dę w artą  rzeczą czytać dodane 
wnioski' domniemanych finansistów i sądzić, 
jakoby Rossya w  wielkim była kłopocie o 
biedne sześć milionów talarów. Dosyć jest 
nadmienić, że cale podanie o tej pożyczce 
zmyślone, lecz że istotnie wiele złota do Ros- 
syi gońcami wyprawiono. Złoto to jednak 
przeznaczone było nie dla rządu, tylko dla 
osób p ry w a tn y ch , gdy z przyczyny znacznego 
w y w o z u  w  roku upłynionym i wysokiego 
biegu wexli zagranica saldo kontantami zapła­
cić musi.

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Marca.

Podczas kiedy dzienniki Marszałka Soult 
i Pana Thiers niepowodzenie zamierzonej 
przez nich kombinacyi wyższemu przypisują 
w p ły w o w i , D z i e n n i k  s p o r ó w  w inę  
wszelką na Pana Thiersa zwalać usiłuje. Po­
w iada bow iem : „G dy nie można było urzą­
dzić Ministeryum koalicyjnego, zaczęto robić 
doświadczenia z Ministeryum lewego cen­
trum. T rzy  albo cztćry dni zdawało się, że 
wszystko się powiedzie; postanowienia już 
były w ygotow ane a program wydany. Któż 
w ięc  sprawcą powtórnego poróżnienia? Nikt 
inny jak Pan Thiers ,  żądający pew nych  obja-
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I n i  eń. D a n o  sob ie  w z a je m n ie  t e  ob ja śn ien ia  
a  p r z e k o n a n o  s ię ,  ś e  je d e n  d ru g ie g o  n ie  r o ­
zum ie .  P a n  T h ie r s  i n ik t  i n n y , ani d w ó r ,  
an i  g ab in e t  z d n ia  15. K w i e t n i a ,  ro d z ą c e  się 
M in i s te r y u m  udusił .  D o  czegóż  w ię c  z m ie ­
r z a ł ?  P o w i e m y  to  w  k ró tk ic h  s ło w a c h .  
C h c ia ł  b y ć  n ie o g ra n ic z o n y m  p a n e m ,  chc ia ł  
w s z y s tk ic h  z a w is ły m i  o d  s ieb ie  u c z y n ić ,  carte 
blanche d o s ta ć  o d  d w o r u .  N ie  c z y n im y  m u  • 
je d n ak  ż a d n y c h  w y r z u t ó w ,  ży c z y m y  n a w e t ,  
aby  m u  p o le c o n o  n o w y  u t w o r z y ć  gab ine t ,  t u ­
sząc so b ie ,  że d o s ta w s z y  się r az  do  s te ru  za ­
r z ą d ó w ,  z rę czn ie  się z w r ó c i  i jako M in is te r  
k o n s e rw a ty s tą  b ę d z ie .«

P o d  w z g lę d e m  s ta n u  r z e c z y  w e  F ra n c y i  p o ­
w i a d a  M o r  n i n g - C  h  r  o n i c 1 e : B y t  s ied m iu  
s t r o n n ic tw  w  jednej  I z b ie ,  k tó rć j  sk ład  jest 
tej n a t u r y ,  że p o t r z e b u je  p o łą cz en ia  p rzy n a j-  
m n ie i  t r z e c h  ic h  dla u tw o r z e n ia  w iększośc i ,  
o b o k  te g o ,  że n a w e t  d w ó c h  n ie  m a ,  k tó r e b y  
b y ły  je d n eg o  z d a n ia ,  je s t  s t a n e m ,  k tó ry  c ie r ­
p ia n y m  być  n ie  m o ż e  i m usi  h a ń b ę  p rzyn ie ść  
c a łe m u  r z ą d o w i  r e p re z e n ta c y jn e m u .  S t a n ­
d a r d  c z y m  w  t y m  w z g lę d z ie  u w a g ę :  „ P a n  
G u iz o t  zda je  się m ie ć  z a m ia r  za jęcia w e  F r a n ­
cyi p o d o b n e g o  s ta n o w isk a  jak s i r  t to b e r t  1’eel 
W  A n g l i i , to  jest: aby  p rz y p u śc ić  c h c iw e  s t r o n ­
n i c t w o  J a k o b in ó w  d o  u r z ę d ó w  na p e w i e n  
czas ,  lecz  s ta rać  s ię ,  ab y  n ic  z łeg o  n ie  z ro -  
b iło .  . . .

W  Izb ie  d e p u t o w a n y c h  liczą 14 E x m im -  
strów, 1 E x p o s la ,  1 E x r z ą d z c ę  o sa d ,  12 E x -  
p r e f e k t ó w ,  1 E x d y r e k to r a  G e n e ra ln e g o ,  4 E x -  
r a d c ó w  S ta n u ,  75 E z p o d p r e f e k t ó w , 3 E x -  
r e f e r e n d a rz y  s t a n u ,  3 E x g e n e ra ln y c h  P ro k u ­
r a t o r ó w ,  10 b y ły c h  I n ż e n ie r ó w ,  S e k re ta rz y  
P o s e l s tw ,  P o b o r c ó w  i R a d c ó w  P re fek tu ry ,  
63 k u p c ó w ,  b a n k i e r ó w ,  f a b r y k a n tó w ,  żeg la­
r z y  i t. d . , 3 f a b r y k a n tó w  że la za ,  3  N o ta ry u -  
s z ó w ,  12 b. N o ta r y u s z ó w ,  14 a u t o r ó w  i p u ­
b l i c y s tó w ,  1 rz e ź b ia rz a ,  2 r e d a k t o r ó w  gazet,  
33  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  r e t r e t o w a n y c h ,  6 le­
k a r z y ,  68 a d w o k a t ó w  i 3S w łaśc ic ie l i  g r u n to ­
w y c h .

K o r w e t a  >4e C reo le«  o d p ły n ę ła  z B re s t  do  
M a rt in ik i  z g o to w iz n ą ,  p rz e z n a c z o n ą  n a  
w s p a r c i e  d la  u n ie sz c z ę ś l iw io n y c h  p r z e z  t r z ę ­
s ienie ziemi.

Ą d m ir a ł  A rn o u x ,  m ia n o w a n y  d o w ó d z c ą  
s ta n o w isk a  p r z y  A n ty l la c h ,  b y ł  d a w n ie j  R z ą d ­
cą G u a d a lu p y  i w  ty m  c h a ra k te rz e  w y ś w i a d ­
czył dla f rancuzk ie j  m a ry n a rk i  b a r d z o  w ie lk ie  
p rzysług i .

E g ipsk i G e n e ra ł  E d - I I e m  B e y  p r z y b y ł  r 
L o n d y n u  do P a ry ż a .  T o w a r z y s z y  / m u  cz te ­
r e c h  m ło d y c h  E g ip ć y a n ,  s p r a w u ją c y c h  p r z y  
n i m  u rz ą d  sekre tarzy .

A rc y b isk u p  p a ry z k i  n a k a z a ł  w  swojej d ye-

cezy i zb ie rać  sk ładkę  n a  z n isz c z o n y c h  p r z e z  
t rzę s ie n ie  z iem i m ie s z k a ń c ó w  M a rtyn ik i .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  22. M arca ,  

C z y ta m y  w  gazec ie  S u n :  „ J e s t  to  rz e c z ą  
n a d e r  n ag ląc ą ,  ż e b y  r z ą d  n a re sz c ie  p y ta n ie  
g ra n ic z n e  w  A m e ry c e  z a ł a tw i ł ,  a b y  n ie b e z ­
p ie c z n y m  z w ią z k o m ,  z a c h o d z ą c y m  m ię d z y  
o b y w a t e l s t w e m  a m e r y k a ń s k ie m ,  sp rz y ja ją c e m  
K a n a d y jc z y k o m  i p o w s ta ń c o m  k a n a d y jsk im  
ta m ę  p o ło ż o n o .  T a k im  sp o s o b e m  p o ło ż o n o b y  
k a m ie ń  -węgielny do  b u d o w l i  u s t a w o d a w c z e j ,  
m a jące j  b y ć  w  A m e r y c e  w z n ie s io n ą .  P o  za-., 
ł a tw ie n i u  p y ta n ia  d o tyczącego  się g ran ic  w  
A m e r y c e  n a s tą p i ło b y  r ó w n i e  w a ż n e  p y ta n ie ,  
z m ie rz a ją c e  d o  za k o ń cz en ia  w o j n y  d o m o w ć j  
w  H iszpan ii .  P o jąć  nje m o ż n a ,  t ć m  m n ić j  u -  
s p r a w ie d ł iw ić  n ie w k r o c z e n ie  i o b o ję tn o ść  A n ­
glii i F ra n c y i  na r z e ź ,  n iszczącą w s z e lk ie  ż y ły  
K ró le s tw a ,  nad  k tó r ć m  p a n u je  K r ó l o w a ,  k t ó ­
re j  p r a w  b r o n ić  s to s o w n ie  d o  u ro c z y s te g o  
t r a k t a t u  ś w ię t ą  p a ń s t w  ty c h  p o w in n o ś c ią .  
P o d c z a s  tej w o in y  b u rz ą c ć j  H is z p a n ią ,  t r a c i ­
m y  p os ług i  f lo tty  n a d  w y b r z e ż e m  k ra ju  te g o  
u s ta w io n e j  a to  jeszcze w  c h w i l i ,  k ie d y  całćj 
p o tę g i  nasze j  w  o b r o n ie  w ła s n e g o  h a n d lu  
i  w ła s n y c h  p o s ia d ło śc i  w 1 in n y c h  cz ęśc iach  
ś w ia ta  p o t r z e b u je m y .  D o w o d z o n a  p r z e z  k o ­
m o d o r a  L o r d a  H a y  e s k a d ra ,  k rą ż ą c a  t e r a z  
b e z k o rz y s tn ie  w  za to c e  Biskajskićj ,  m o g ła b y  
b y ła  zeszłej z im y  a lb o  w  za to c e  m ex y k ań sk ić j  
a lbo  n a d  b rz e g a m i  P e rsy i  się z n a jd o w a ć ,  ab y  
p o r a d o m  Posła  n aszego  p r z y  d w o r z e  S zac h a  
w ię c e j  n a d a ć  sp rężys to śc i  i p o w a g i .  P o z b y ­
w s z y  się raz  p y ta n ia  kanady jsk iego  i h i s z p a ń ­
skiego m o g l ib y śm y  z ł a tw o ś c ią  i w ię k s z ą  e n e r ­
gią u w a g ę  n aszę  na  W s c h ó d  z w r ó c i ć ,  gdz ie  
m o ż e  w k r ó t c e  w y p a d k i  n a jw ięk sz e j  w a g i  się 
w y d a r z ą .  I m  lepiej i z ręczn ić j  p r z y c z y n y  s ła ­
bośc i i p rz e sz k ó d  od  nas  o d d a la m y ,  te rn  lepiej 
p r z y g o to w a n i  b ę d z ie m y ,  aby  w z n io s łe  p r z y ­
w i le je  w ie lk ie g o  n a r o d u ,  sp o k o jn y  p o s tę p  
p r a w d z i w e j  o św ia ty  i is tn ien ie  p o w s z e c h n e g o  
p o k o ju  p r z e z  p o łą c z o n y  wrp ły W  po tęg i  i s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  ocalić. Zais te  n ie p o t r z e b a  na to  
w ie lk ie g o  d a r u  p o l i ty c z n e j  p rz e n ik l iw o śc i ,  
ab y  M in is t ro m  naszy m  d o w ie ś ć ,  że w i l ia  w ie l ­
k ic h ,  g r o ź n y c h  w y p a d k ó w  n ad e sz ła  i że ty m ­
c z asem  n ie  m a  m ę d rs z e j  p o l i ty k i  nad  tę ,  ab y  
o w e  p y ta n ia ,  o b u d z a ją c e  z a z d ro ść  n ie p rz y ja ­
c ió ł  n a s z y c h  i ż y w ią c e  ic h  n adz ie ję ,  jak  n a j ­
p rę d z e j  za ła tw ić .«

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o d p r a w i ł  t u  tak  n a ­
z w a n y  k o n w e n t  n a r o d o w y  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n ie ,  n a  k tó r e m  z a p a lc z y w e  m ia n o  m o w y .  
P R . F e a r g u s  O ’C o n n o r  i O a s t le r  w s p o m n ie l i  
o a r e s z to w a n iu  P leb a n a  S tep h e n s  i w z y w a l i  
lu d ,  aby  się u z b ro i ł  i >y ra z ie  p p tn se b y  g w a ł fu
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użył. O sta tn i z nich zap ew n ia ł ,  że d w ie  t rz e ­
cie ludu w  Y orkshire  i L ancash ire  już są u- 
zbrojone.

Zdaje  się , że uzbrajań w o je n n y c h  p rzec iw  
K a b u lo w i  zaniechano i ze rząd  indyjski zrzekł 
się zam iaru  wystąpienia czynnie  w  tej walce. 
Szach Sudscha z sw oje j s t ro n y  p o s tan o w ił  
przedsięwzięcie  to na w ła sn y  rach u n ek  p o ­
p ie rać ,  przyczem m u  w spó łdz ia łan ie  oficerów  
angielskich dla w y ć w ic z e n ia  w ojska  p rzyob ie ­
cano. Gazety W schodnio-indyjsk ie  zaw iera ją  
rozmaite doniesienia , s tosow nie  do k tó rych  
D ost  M u h am m ed ,  w ład zca  K abu lu , życzenie 
miał objawić unikania k ro k ó w  nieprzyjaciel­
skich i złożenia korony' na korzyść daw n ie j­
szego w ła d z c y  sw eg o ,  Szacha Sudscha, pod 
w a ru n k ie m ,  żeby m u  znaczną dano pensyję. 
Ale w szystkie  te podania na żadnej nie pole­
gają podstaw ie .  Oficer rossyjski wyższej rarigi 
n ie d a w n o  tem u  w  służbę Szacha perskiego 
w s t ą p i ł , a d w a  okrę ty  w o jen n e  rossyjskie 
w r a z  z am erykańskim , w  zatoce perskiej krą 
żyć mają.

Xiążę W ell ing ton  przeznaczył dla przyszłej 
sw oje j synow ej podarunek  n ad e r  znacznej 
w a r to ś c i ,  znalazł a lbow iem  w  sw o im  gabi­
necie  dyam enty  o k tórych d a w n o  zapomniał,
1 te  przeznaczył przyszłe j  Margrabinie D ouro . 
M i ę d z y  te mi  kosztow nościam i znajduje się o r ­
d e r  d a ro w a n y  od L udw ika: 18go, w arto śc i
2  m iłjony złp.

Z d n i a  23. M a r c a .
I z b a  n i ż s z a .  M inister s p ra w  w e w n ę t r z ­

n ych ,  L o rd  Jo h n  Russel,  oznajmił,, że w e ­
z w ie  Izbę  do b ronien ia  systematu rządow ego. 
W n ió s ł  on n ap rzó d ,  aby zamienienie się Izby 
w  Kommissyą dla bilu re fo rm y  m unicypalno- 
ści irlandzkiej aż do d-. 15. K w ie tn ia  odroczyć, 
i dodał, ż e  w  p i e r w s z y m  t y g o d n i u  p o  
ś w i ę t a c h  w i e l k a n o c n y c h  w y w o ł a  o- 
ś w i a d e z e n i e  I z b y  o z a r z ą d z i e  I r ł a n -  
d y i  w  c z a s i e  ł a t  o s t a t n i c h .  Za przyczy- 
n ę  tego po d aw a ł  onegdajsze o b rad y ,  w  skutek 
k tó rych  żaden L o rd  P o ruczn ik  Ir landyą  za­
rządzać  nie m oże ,  dopóki nie będzie w iedz ia ł ,  
czy Izba pochw ala  ostateczny system at zarzą­
d u  w  fr landyi,  lub nie pochw ala .  « W  sku­
tek  k ilkakrotnego oświadczenia L o rd a  MeL 
bourn eg o ,  rzekł Minister, w  skutek m ian o ­
wicie ob jaw ien ia  szlachetnego L o rd a ,  że do­
póty ty lko u rząd  sw ó j  sp ra w o w a ć  m oże ,  d o ­
póki zaufanie Izby niższej posiada, poczytuję 
sobie za o b o w iązek  pozostaw ić członkom  tej 
Izby rozstrzygnięcie py tan ia ,  czy Izba obstaje 
p rzy  zasadach, jakich się dotąd  w  adm inistra- 
eyi irlandskiej t r z y m a n o ?  C o się p ra w o d a ­
w c z y c h  dotyczy ś ro d k ó w ,  w ie m  bardzo  d o ­
b rz e ,  że różne okoliczności uskutecznieniu

tychże na zaw a d z ie  stanęły. P rzyznaję ,  że 
sami n ie  mogliśmy u trzym ać w  parlam encie  
w niesionych  p rzez  nas ś ro d k ó w , ale zdołali­
śm y przy zaufaniu , a m oże i pobłażaniu łzby 
drugiej tak I r lan d y ą  zarządzać , że to  się do 
pomyślności tej części p a ń s tw a  znacznie p rzy ­
łożyło. (Oklaski.) Z  tego p o w o d u  poczytujem y 
za rzecz konieczną zapytać się Izby ,  czy się' 
przychyla  do tego , aby m ój szlachetny p rz y ­
jaciel ( Lord F o r te s c u e )  i nadal tych samych 
przestrzegał ś rodków . Jeżeli się Izba do tego 
przychyli, o n r ó w n y m  sobiesposobem  jak dotąd 
postępow ać  będz ie ;  jeżeli zaś Izba inaczej za­
w y ro k u je  , t r z e b a  b ę d z i e  z a r z ą d  I r i a n -  
d ) i  w  i n n e  o d d a ć  r ę c e . c  Następnie  zaj- 
frij W 3 SI'^ Przy z w °leniam i dla w ojska  
lądow ego. L o rd  H ow ick  uzasadniał większe 
żądania tegoroczne  w  tym  razie m ianow icie  
w ypadkam i kariadyjskiemi. Pow iększenie  w o j ­
ska w  przesz łym  roku  p rzez  uzupełnienie  s to ­
jących p u łk ó w  w  K anadzie ,  w y n o s i ło  2464 
ludzi , a na ten rok  trzeba będzie jeszcze 5648 
ludzi. Pow iększenie  wojska w  In d y ach  
w sch o d n ich  nie obciąża zresztą k ra ju ,  gdy 
kompania w ojsko  to na sw y m  żołdzie u trzy ­
m y w ać  musi.  ̂ T u  w y m ie n i ł  Lord  H ow ick  
w ie le  ulepszeń poczynionych w  w o jsku  i 
w niós ł  o p rzyzw olen ie  171,213 funt. szteri., 
które d o da tkow o  zaliczyć trzeba, t id y  P re ­
zes K om m issyi, P an  Berrial, w n ió s ł  o p rz e ­
g łosow anie  n a d  tym dodatk iem , pow sta ł  Sir  
H en ry  H ard in g e ,  Sekretarz  w o ienny  w  Mini- 
s teryum  Xięcia W ell in g to n a ,  i oświadczył, że 
w n iosek  ten.jest niedostateczny i że w ojsko  w ie l­
kiego utrudzenia w  służbie dozna. N asam przód  
r z e k ł ,  ze w  saniym kraju kartyści tak groźne 
zajmują s tanow isko ,, iż mając 10,000 żołnierzy  
m n ie j  jak za Ministeryuna Greja, t ru dnoby  było 
wszystk iem u w ydołać .  Szczególnićj zaś za­
graża n iebezpieczeństw o w  Indyach w sch o ­
dnich , gdzie niechęć k ra jo w có w  ku Anglikom 
coraz bardziej się w zm aga. W  1826. ro k u  
m iano tamże 30,872 żołnierzy europe jsk ich , a 
260,273 k ra jo w y c h ; teraz zaś jest tam  z p ie rw -  
szych. tylko 30,340, a z drugich 150,000, a za­
tem  w  ogólności mniej o 110,000 ludzi. W  K a­
nadzie nie m ożna  jeszcze być p e w n y m , czy 
z e ta n ó w  Z jednoczonych  oddziały rokoszan 
w k ro czy ć  nie zechcą, a- w  N o w y m  B ru n św i-  
k u ,  k tórem u 42,000 milicyi z państwa" Maine 
zagraża, ma tylko G u b e rn a to r ,  S ir  Jo h n  H ar-  
vey , jeden batalion w ojska  na sw e  rozkazy, 
do którego teraz dopiero  d w a  bataliony z I n ­
dy i zachodn ich  dodano. T e j  to tylko okoli­
czności przypisać należy, że poseł nasz w  W a s ­
h ing ton ie ,  Pan F o x , w idz ia ł  się być zm uszo­
n y m  uniew ażn ić  niejako instrukcye nadane 
p rz e z  rz ą d  G u b e rn a to ro w i  Noyyego Lru.nśyyi—
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k u ,  i zmierzające do tego , aby  w  razie p o ­
trz e b y ,  zostającej w  sporze ziemi mocą oręża 
bronił. Przez  sp ro w ad zen ie  w ojska  z Indyi 
zachodnich do K anady ogołocono w  p e w n y m  
względzie  tam te  p ro w in cy e  z w o jsk a ,  a w  
B erraudzie ,  na najważniejszem  s tanow isku  
n ad  w y b rz e ż e m  am erykańsk iem , tylko obe­
cnie osada 450 ludzi liczy. Zmniejszając tym  
sposobem  w ojsko  n ad  m ia rę ,  kraj na sw o im  
kredycie trąci,  i zw ażać  należy, że nasza siła 
lad o w a  i m orska w e  w szystkich  częściach 
św ia ta  150 miliorfów m ieszkańców  zasłaniać 
musi. L o rd  H ow ick  przy toczył p rzec iw  ta ­
k o w e m u  w y w o d o w i ,  że na m ocy  zasady 
p rzez  kraj w skazanćj M inisteryum  w  czasie
pokoju  oszczędności przestrzegać m us i ,  i dla
tego w ojska  w  czasie pokoju  na stopie w o " 
jennej trzym ać nie m oże , i następnie w y k ry ł ,  
że w ojsko  w  kraiu i osadach w  ró w n y  p o ­
dzielone jest sposób jak za czasów  Sir Henry 
Hardinge. Co się Kanady dotyczy , znajduje 
się tamże teraz 13,000 regularnego wojska, ale 
t rzeba  1500 mil granic zabezpieczyć, i og ro ­
m n ą  ilość trzebaby  tam że w y p ra w ić  wojska, 
gdyby 38,0 r 0 o ch o tn ik ó w , mogących bezp ie ­
cznie tyleż w ojska  regularnego zastąpić, w  to 
liczyć nie chciano. W o jsk o  to  w  Kanadzie 
służy zarazem  do zasłonienia osad pozostałych
w  A m eryce p ó łn o c n e j , k tóre także mają sw e  
m ilicye, jak np. N o w y  B ru n ś w ik ; a i te w  ob ­
rach u n ek  ogólny w ch o d z ić  p o w in n y ,  jeżeli 
milicyą S tanów  Zjednoczonych obliczać chce­
m y. Zresztą Sir  H enry  Hardinge za nisko p o ­
dał w o jsko  regularne, zostające pod  rozkazami 
G uberna to ra  N ow ego  B runśw iku ;  ale ro z t ro ­
p ność  nie pozw ala  b łędu  tego publicznie p ro ­
stow ać. Jeżeli oppozycya pragnie zw iększe ­
nia w o jsk a ,  niechże w nioski sw e  w  tej m ie ­
rze  poczyni. R ząd  w  razie po trzeby  niczego 
nie zaniedba, a że w ojsko  prędko  zebrać  m o ­
ż n a ,  niech służy za d o w ó d ,  że w  ostatnich 
trzynas tu  miesiącach nie mniej jak 15,000 r e ­
k r u tó w  zeb ran o ,  a m iędzy tymi trzy  tysiące 
w  ciągu d w ó c h  miesięcy. P a n  Karo l Buller, 
jeden z tow arzyszy  L orda  D u rh am a , nie za­
przesta ł  na ta k o w e m  wyjaśnieniu  Sekretarza 
w ojennego . Zapytał on się: Czy można zo­
staw ić  w ojsko na stopie poko ju , gdy się n ie ­
bezp ieczeństw a  w o jn y  ob aw iać  należy, i m ó ­
w i ł  szczególniej z w ie lką  o b aw ą  o wielkićj 
skłonności do w o jn y  nad  granicą S ta n ó w  Zje­
dnoczonych , a m ianow icie  w  pańs tw ie  Maine: 
w nosił  b o w ie m ,  że p ie rw sze  w iadom ości 
z Ameryki ba rdzo  ł a tw o  z w ia s to w a ć  mogą 
rozpoczęcie k ro k ó w  nieprzyjacielskich i w o j ­
nę  m iędzy S tanam i Z jednoczonem i a Anglią, 
w o jn ę  w  ogólności p rz e c iw  han d lo w i każde­
go rodzaju  i p r z e c iw  cywilizacyi. P rócz  tego

nie należy' zapom inać , że spory  graniczne 
m iędzy N o w y m  b ru n św ik ie m  a Maine nie są 
jedynem i, lecz że o w sz e m  cala granica m ię ­
dzy K anadą a Stanami Z jednoczonem i ciągle 
się przyczyną do za ta rg ó w  staje. Każdy zna­
jący te stosunki jest p rzek o n an y ,  że teraz kry­
zys nadeszła, i że starcie się nastąpi,  jeżeli te­
raz  układy będą jeszcze bezskuteczne. Dla te­
go trzeba  być uzbrojonym. L o rd  Palm erston  
ganił lekkomyślność m ó w c y  w  tćj m ierze 
i b ron ił  rz ą d u  od zarzu tu ,  jakoby z jego w in y  
zatargi graniczne nie były jeszcze za ła tw ione, 
bo te n  chciał się w  tej m ierze zdać na w y ro k  
rząd u  niderlandzkiego; sądził także, że i teraz  
jeszcze nie należy się obaw iać  naruszenia  po ­
koju. Pan  B uller zarzucał m im o to L o rd o w i  
P a lm ers tonow i za p o w o ln e  i nie dość sp ręży­
ste pos tępow an ie .  P o  p rzy m ó w ien iu  się je­
szcze kilka m ó w c ó w  p r z y j ę t o  w n i o s k i  
b e z  p r z e g ł o s o w a n i a .

Pytanie w z g lę d e m  administracyi Irlandyi 
stanie się na  n o w o  pytaniem  gab in e to w ćm  
i m ożna  przypuśc ić ,  że w rzask l iw e  okrzyki, 
z jakiemi T o ry so w ie  ośw iadczen ie  Ministra 
p rzy ję li ,  po w iększej części p rzez  to  w y w o ­
łane  zostały, iż dom niem ane  w ystąp ien ie  M i­
n is t ró w  w k ró tc e  się w  rzeczyw is te  zamieni, 
Ale nadzieja t a ,  zdaniem  jednego dziennika 
po rannego , należącego do s t ro n n ic tw a  libera-, 
łnego , zupełnie  zaw iedzioną będzie ,  i w  o be­
cnej szczególniej chw ili  M inisteryum  s tan o ­
w c z o  w  sp ra w ie  irlandzkićj w ystąpi.

b z w a j  c a r  y a.
Z G e n e w y ,  dnia 14. Marca.

O d  niejakiego czasu w y d arza ją  się tu  w  o- 
kolicy kościoła katolickiego bu rz l iw e  sceny, 
do k tó rych  się nareszcie w ła d z a  rz ą d o w a  
w m ieszać  musiała. Z ak łócono  kilkakrotnie 
n ab ożeńs tw o  n ieprzyzw oitem  postępow an iem , 
a przyczyną tego były  b u n to w n icze  kazania 
pos tne , m iew an e  przez jednego m isyonarza, 
zaproszonego do G enew y . W czora j  doszedł 
nieład da najwyższego stopnia. Porucznik  
policyi w y d a ł  okolnik, w  k tó ry m  ogłasza, że 
się su ro w y c h  chw yc i ś ro d k ó w  do utrzym ania  
po rządku  i spokojności. Kilku w ichrzycieli 
w czo ra j  uję to , ale ich dziś w o ln o  puszczono. 
T ru d n o  będzie  p rzy tłum ić  w zburzen ie .  Już  
od niejakiego czasu usiłuie kilku pisarzy w z n ie ­
cić niesnaski m iędzy  katolikami a ka lw inam i 
w  G e n e w ie ,  a to  p rzez  połączenie  pytania  
religijnego z politycznćm .

N i e m c y .
Z M o g u n c y i ,  dnia 26. Marca.

D ziś około  p o łudn ia  p rzyby ł tu  z D arm - 
sz tad tu  W .  X. Następca t ro n u  rossyjskiego 
i s tanął w  oberży  pod  „Rheinisch Hof.“ Za­
raz  po  p rzybyc iu  W .  Xięcia złożyli m u  usza-
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nowanie swoje urzędnicy cywilni i wojskowi, 
poćzem tenże w  towarzystwie W ice Guber­
natora i Komendanta twierdzy wyjechał dla 
przypatrzenia się całej twierdzy. Jutro w iel­
ka parada. O wyjeździe W . Xięcia jeszcze 
nie słychać.

A  u s t r y a.
Z ' W i e d n i a ,  dnia 24. Marea.

Po powrocie Barona Rotschilda sprawdził 
się domysł o now ej pozyczce austryackiej; 
wynosić ona będzie 60 m ilionów złotych reń­
skich i połączoną zostanie z loteryą. Co się 
procentu dotyczy, oczekują jeszcze najwyż­
szego postanowienia, ale zdaje się, ze ten 
4 przechodzić nie będzie. Poseł rossyjski, 
Pan Tatyszew, wypłacił jednemu galantemi- 
kowi 40,000 zł. ren. za tabakierki i pierścienie 
brylantow e, które W . X. Następca tronu ros- 
syjskiego tutaj w  podarunkach rozdał.

Najjaśniejszy Pan celem zaradzenia^W Lom- 
bardzko-W eneckiem  Królestwie juz dawno 
czuć się dającemu niedostatkowi wyższego 
wojskowego zakładu edukacyjnego raczył roz­
porządzić: aby dotychczas w  Medyolanie 
istnący powszechny instytut wychowania roz­
w iązano, a w  miejsce tegoż kompanią kade­
tó w , na w zór kompanii w  Hracu i Ołomuńcu 
istnącyćh, tudzież dwa domy wychowawcze 
w  Bergamo i Cividale założono, z których 
pierwszy domem w ychow aw czym  Lombardz- 
kim, drugi zaś Weneckim zwać się będzie. 
Kompania kadetów tych składać się ma z pięć­
dziesięciu bezpłatnych, skarbowych, na kosz­
cie instytutu zostających, i ze stu płatnych 
uczniów.

A m e r y k a .
Z N o w e g o - O r l e a n u ,  d 29. Stycznia.
Ostatnie wiadomości z Vera-Cruzu z dn. o. 

b. m. nie zawierają jeszcza niestety wiele po­
cieszającego, bo nieporozumienia między Me- 
xykiem a Francyą jeszcze nie załatwione. 
Przybyło mnóstwo okrętów  do portów  ta­
mecznych, ale ich z wiadomej przyczyny nie 
wpuszczono. Obawiają się, żeby niektóre o- 
kręty, niedostatecznie opatrzone w  żywność 
nie musiały się tutaj lub do Hawany wrócić. 
— Z Tampikiem mamy od niejakiego czasu 
nieco związków handlowych, gdy Admirał 
Baudin, sprzyjając przewagę tamże mającemu 
federalistowskiemu stronnictw u, blokadę 
zniósł. — Z Matamorosu otrzymaliśmy w czo­
raj po długićj przerwie pierwsze wiadomości 
z dn. 18. b. m. ale i tam smutno, bo wojsko 
rządowe ciągle jeszcze z łederalistami bój 
zwodzi. — Z d n i a  30. S t y c z n i a .  — W t ć j  
chwili odebraliśmy wiadomości w prost z 
Vera-Cruzu. Za kilka dni spodziewano się 
tamże otrzymać jakie stanowcze doniesienie

o wojnie łub pokoju z stolicy M esyku, gdzie 
Minister Pakemham dn, 13. o. m. m iał stanąć. 
Już 2ó okrętów  kupieckich przybyło.

Rozmaite wiadomości
Z P o z n a n i a ,  dnia i. Kwietnia. — J W . 

Siądź Arcybiskup Gnieźnieńsko - Poznański 
D u n i n  dzisiaj rano o 9bej godzinie w yjechał 
do Berlina,

( Z Kur. FFarsz.) — Salomon L i p s z y c  Rabin 
W arszawski, rozstał się z tym światem. Taka 
wieść rozlegała się onegdaj rano w  gminie Izrae­
litów  Warszawskich, a smutek i żałoba osiadły na 
twarzach. Źe kupcy tegoż wyznania przymykali 
sklepy; że do 20,00*) osób odprowadziło ciało 
na miejsce spoczynku; ie  od najznakomitszych 
aż do biednego wyrobnika każdy praw ie prze­
wyższyć chciał drugiego w  okazaniu zalu; 
wszystko to jest nader naturalnem, gdyż Izrae­
lici w  Europie 2ch mieli najznakomitszych 
Rabinów  w  obecnej epoce, nauką i pobożno­
ścią słynących, to jest Rabina Poznańskiego i 
W arszaw skiego, pierwszego stracili w  roku 
zeszłym, a drugiego onegdaj. Strata niepowe­
tow ana iudzkierui słow y określić się nie daje. 
W yliczenie cnot zmarłego obok nauki i po­
bożności za obszerne byłoby do zakresu pi­
sma; przecież o jednej celującej niegodzi się 
przemilczeć, to jest, iż od pół wieku swego 
pędząc dni, w  cierpieniach skołatanego zdro­
w ia, mniej czuł te cierpienia od bolu i umar­
tw ienia jakiego doznał, niemogąc tak hojnie 
rozdawać jałmużny ubogim jak tego pragnął, 
a lubo dobrze był wyposażony, lubo docho­
dziły go liczne ofiary, jednak tak pamiętał o 
ubogich tutejszych i obcych, ie  nieraz odda­
jąc wszystko, sam cierpiał niedostatek. 75 łat 
pobożnego życia kończąc, powołany został 
po odebranie zasłużonej nagrody. _ J. G.

W  Berlinie umarł niedawno sknera, który 
przez 15 lat nieopuszezał swego samotnego 
mieszkania, w  gaikach i śmieciach znaleziono 
po nim ukrytą summę 1,080,000 złp.

Na koncercie danym w  tych dniach w  Pa­
ryżu u fan ó w  Latona i Herca wykonano ter­
cet na skrzypce, fortepyjan i organy.
- Pani benase darowała Pannie Kaszel mebel 
nader znacznej wartości. Jest to neseser za­
wierający tualetę, serwis i sekretarzyk, Fa­
brykant zrobił tylko 2 takie nesesery, jeden dla 
Xiężny Berri, a 2gi dla Pani Thiers.

P, Kos opowiada w  piśmie angielskiej zo- 
ologicznem: W okolicy Lauzanu znaleziono
żmiję na U) cni i długą, która przy 3ciej części 
swojej długości, począwszy od ogona miała 
na lewej stronie wyrostek podobny do nogi
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jaszczurki, a na p ra w e j  stronie także w y r o ­
stek p o d obny  do nogi jeszcze nie w y k sz ta łco ­
nej ukrytćj pod  skórą. Przy czołganiu się n ie  
zdaw ała  się żmija nogi używ ać. Była w y ­
cieńczoną i o s łab ioną , żyła jeszcze przez t rzy  
dni, po tem  ją zabito p rzez  w rzu cen ie  do w y ­
skoku winnego. T eraz  wyjaśniła  się zagadka. 
Żmija ( Coluber borus) uchw yciła  i połknęła  
jaszczurkę p raw ie  takiejże co ona wielkości. 
Druga ró w n ież  silna zachow ała  jeszcze życie 
w  w nę trznośc iach  żmii. Skutek ztąd w y n i ­
knął,  iż sw o jem i małemi pazuram i tak długo 
drapa ła ,  aż w  boku  żarłocznego gadu u tw o ­
rzył się o tw ó r ,  p rzez  k tóry  p rzednia  noga zu­
pełnie w o ln o  wylazła. K o lo r  jaszczurki b ę ­
dąc p o dobnym  do koloru  żmii, nie dał poznać 
różnicy , a prócz tego o tw ó r  szczelnie był 
zamknięty przez nogę. Z w ie rzę  znajduje się 
w  m uzeum  w  Lauzanie.

P. Ciceri s ła w n y  malarz dekoracyi w  Paryżu  
w y n a laz ł  sposób aby farby  w  kamienie w s ią ­
kały, p rzez  co u tw o rz y  się n o w y  system ozda­
biania tak w e w n ą t r z  jako też zew ną trz .  Umie 
m alo w ać  wszelkie  przedm io ty  na wszelkiego 
gatunku kam ieniach, umie kop iow ać  naturę  
przez naśladow anie  m a rm u ru ,  albo dać w o l ­
ny bieg sw o je j  w y o b ra ź n i ,  a lbo przenieść na 
kamienie najsławniejsze dzieła najcelniejszych 
malarzy. M u r  nagi, ko lum na, gzymsy, mogą 
być zamienione w  m a rm u r  albo przyozdobione  
w  najpiękniejsze m alow idła . F a rb a  w  kamień 
w n ik a ,  ale nie p o k ry w a  go cienką w a r s tw ą  
jak p rzy  m alow an iu  żw ycza jnem , ulegającem 
zniszczeniu przez czas i złe p o ry ;  w e d łu g  
sposobu Pana C i c e r i ,  pow ie rzchn ia  zostaje 
w yg ładzoną  i w y p o le ro w a n ą  jak m arm ur,  tak 
iż kamień n a b y w a  blasku i p ó ł  p rzezroczysto ­
ści rzadko  natrafianej w  kamieniach n a tu ra l­
nych. M a rm u r  p e w n o  spadnie w  cenie , gdy 
sposób m alow ania  P. Ciceri będzie  u p o w sze ­
chn iony ; m ianow ic ie  jest zdatny do  z e w n ę ­
trznej ozdoby d o m ó w .

R a s y n ,  p o  h e b r a j s k u .  — Pan  L e t te r is ,  
rodem  z Z óikw i,  znany literat niemiecki, p rze ­
łożył na język hebrajski A talję , trajedyję Ka­
syna. Dzieło to w y sz ło  drukiem  u A. Schmidta 
"w W ie d n iu  i doczekało się juz drugiego w y ­
dania. I łu m a c z  zajmuje się teraz w y d a n ie m  
Estery , drugićj trajedyi Rasyna : zamyśla także 
w y d a ć  jeden to m  oryginalnych  poezyi nie­
mieckich.

C h o r o b y  m o r a l n e  X I X .  W i e k u .  — 
Ukrainomania. ( D o k . )  A lboż  poezya tylko 
na  Ukrainie? Pe łno  jćj w  dzie jach , na każdćj 
karcie w  każdym  k roku  K r ó ló w ,  ryce rzy  
W każdym najsuchszym dyplomacie. Jeśli n ic i  
chcecie h is tory i,  alboż nie m a  p o d a ń ?  — p o ­

dań p o e tycznych ,  w  W ic lko -po lsce ,  na Rusi 
w  K ra k o w ie  i na Ż m u d z i ,  na M azow szu, na  
Podlasiu, w  Habckiem, na ru inach  K re w a  pod  
m u ram i Smoleńska, w  Białowieżskićj puszczy 
•— w szędz ie  znajdziecie p o d a n i a , wszędzie  
jest poezya. Każdy je ma pod  bokiem  u sie- 

v !v6 ’ W  s o . ’ P°°óż  ją z Ukrainy sp ro w ad zać?  
JNawet m iasta ,  najprozaiczniejsze ziemi kąty, 
mają stare w sp o m n ien ia ,  k tó re  się już skry­
s ta l izow ały  latami w  poetyczne  b ry ły  — b y ło ­
b y  największą n iesp raw ied liw ośc ią  zaw sze  w  
U krainę  po  tę w o d ę  chodzić. L ecz  ła tw ie j  
p o d o b n o ,  i w  tem  ta jem nica , w z ią ść  już 
s tw o rz o n y  p rzez  poetę  św ia t  i w  n im  n o w e  
tylko osoby pom ieścić ,  niż cały sw o j  św ia t  
tw o rz y ć  p rzez  siebie na n o w o . Bo i U kra iń ­
ski poe tyczny  św ia t  nie jest tem  na U kra in ie ;  
poeci go s tw o rzy l i ,  t rochę  z ry s ó w  danych, 
t ro ch ę  z w y o b raźn i .  P. M. Gr. zw o len n ik  
szkoły  Ukraińskie j,  sam w y z n a je ,  i e  d ługo 
ba rd zo  w  Ukrain ie  nie m óg ł się dopatrzyć  
poetycznej strony. W szy s tk o  b o w ie m  zależy 

tego jak i k to patrzy . W  tym  sposobie jak 
na Ukrainie jest poezya  w sz ę d z ie ,  gdzie tylko 
jest m ogiła , podan ie ,  las, góra ,  s tep ,  błoto, 
k a w a ł  n ieba , gdzie jest cm entarz  i człowiek, 
gdzie są w spom nien ia  od kolebki, w szędz ie  
jest poezyi za ró d ,  nasienie. T o  nasienie, jak 
ew ange liczne ,  pada ró żn ie ,  i dla tego rzadko  
w sc h o d z i ;  w in a  g run tu  i okoliczności, nie na- 
sienią. — Gdzie pójdzie  p r a w d z iw y  geniusz 
poe tyczny , poniesie w szędz ie  z sobą poezyą. 
— Chcielibyśmy o tym  aforyzmie w szystk ich  
p rzek o n ać ,  ze n a ro d o iv a  poezya nie kryje się 
po k ą tach , lecz roz lana  jest wszędzie, Poka­
zuje się w cześniej tam  lub o w d z ie  w y p r o w a ­
dzona na ja w  ręką geniuszu. W  niegdyś pol­
skim kra ju ,  a lb o i  niemają sw oje j poezyi K ra ­
k o w ia n ie ,  G óra le ,  C z e rw o n o -R u s in i ,  W i e l ­
kopo lan ie ,  n a w e t  sw oje j w yłączn ie  i charak­
terystycznie. ^Podlasie tak d a w n o  R u s ią  osia­
d łe ,  m a sw o je  p ieśni,  zabobony ,  obyczaje, 
p am ią tk i ,  ma sw oją  fizyonomiją o d rębną  i 
poezyą swoją. L i tw a  w ła śc iw a  o jakże bo ­
gata w  podania  i pieśni, a jednak jak je p ie r-  
szy wielki poeta z jednej s trony  pokaza ł,  tak 
do tąd  z tćj tylko s trony  je obrabiaią naśla­
dow cy . A m oże tez nie cała poeźya  L i tw y  
w  bo ju  z zak o n e m , w  Kow ieńskie j dolinie i 
dziejach XI V.  w ieku . N ie w ie m  kiedy', lecz 
urodzi się L itw in ,^  k tó ry  z a p e w n e  w  macie­
rzystej sw ej m o w ie  zanuci o. L i tw ie ,  prze-  
jąw szy  się nią g łęboko, i nikogo nie naśladu­
jąc. W o ły ń  jest zas łany , n ak ry ty ,  p rzeros ły  
poezyą ,  ale w  n im  trzeba  się też urodzić , lub 
długo pożyć ;  od  g r u z ó w  Łuckiego zam ku, 
k tó ry  dziś jeszcze zdaje się w y d y ch ać  p o  
uczcie 1429, gdzie  jeszcze w  ustach nayyei
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ludu jest W i to ld a  im ię, od Żytom ierskich  Ge- w ieśn iacze  z nad N ie m n a ;  ten  co je pisa! nie 
d em in o w y c h  m ogił,  od ru in  zam ku  i g ro b u  b y ł  m oże sz tukm istrzem  lub b y ł  n im  z taką 
K oreckich xxąt, w szędzie  gdzie jest ku rhan , sztukę i ź w szelki ślad utaił. Nie on pieśń o- 
w a ł ,  horodyszcze, zamczysko, jest też w p i e r s h  p a n o w a ł ,  pieśń jego opanow ała .  Lecz takich 
ludu podanie. Za cóż w szystk ie j  pó ezy r  szu- — bardzo  niewielu . Dziś naś ladow anie  poe- 
kać w  Ukrainie? śm ieszną jest z aw sze  rzeczą  zyi ludu jest t rudniejszem  niż kiedykolwiek, 
na zimno się zapalać i u d a w a ć  natchnienie, dalekośm y od niego odbiegli, t ru d n o  się jego 
N ie  pojmujemy zaś, aby  ktoś synem  U kra iny  życiem, w y o b rażen iam i,  duchem  przejąć — 
nie będąc , p rzejął się ty m  kra  em z rozm ysłu, t rudno  się wcielić  w  ten  św ia t  dzikich pamią- 
tak  dalece, iżby aż z tego urodził  cóś p raw dz i-  tek ,  k tóry  n ie d o w ia rs tw o  nasze, filozofia, i 
w ie  poetycznego. Będzie  to  zaw sze  poezya  wiadopaości h istoryczne niemiłosiernie szar- 
sztuczna, lecz, aby ją w z ię to  za rodzim ą, po- pią. Zal nam  w ia ry  i natchnienia  ale nie w  

.trzeba geniuszu G ó th eg o ,  k tó ry  pisząc w szy-  naszej m ocy  pogodzić  jćj z dzisiejszą cywili- 
stko na c h ło d n o ,  w m ó w i ł  św iatu^doskonale  zacyą, choć ją u trap ionym  sposobem  chcą z 
n aś ladow ane  na tchn ien ie ,  chociaż je tylko niemi pożenić. P ra w d z iw a  to  poezya , kiedy 
sztucznie  w  sobie przypuszczał. P o w ta rzam , poeta tak się przejm ie p rzedm iotem , "iż w  nim 
że nie w  jednćj U kra in ie  jest poezya, nie w  żyje zupe łn ie ;  im w ię c  bliższy jego św ia t  któ- 
jednej Kozaczyżnie  poetyczne życie, nie po  ren  tw o rz y ,  tern w iększa  doskonałości nadzie- 
s łobodach  tylko i fu torach podania , nie tam  ja. T ak  w  poezyach  A. G. w ierzę  w  »Kniaż- 
tylko w szystk ie  skarby natchnień. C zem uż  nina« acz słabiej o dm alow anego ,  bardzićj niż 
w  koło siebie nie patrzeć  i o sw ej nie iść sile, w  „s ta ros tę  K an io w sk ieg o ,« bo Kniaźnin jest 
bez  p rz ew o d n ik a  i poganiacza. Z aw szeż  ta niejako a u to ro w i rod zo n y m  bratem . T ak im  
o w ca  w y p ch an a  będzie musiała iść na p rz ó d /  go przynajmniej od m alo w ał  i w idział.  Nie- 
żeby za sobą trzodę  pop ro w ad z ić?  Niestety, gdyś bliżej byliśmy ludu cyw ilizacyą , w y o b ra -  
z a w s z e ! ■— tak się dzieje na całym świecie, żeniami; dziś się trzeba p raw ie  w  n o w eg o  
jest to choroba  w spó lna  w szystkim  krajom, przerabiać cz łow ieka , aby ją jak należy uczuć, 
były m odv  w  E uro p ie  pisać o C h in ach ,  o A- cóż dopiero  aby ją p ra w d z iw ą  i natchnioną 
fryce i ŁSeduinaeh, o N egrach , o G recyi,  o s tw orzyć . — N a w e t  w  zaw o łane j  literaturze 
średnich w iek ach  i t. p. u nas tak samo jest Ukraińskiej tło i akcessoria są U kraińskie , nie 
m oda Ukrainy. Na szczęście naś lad o w co m  myśli i uczucia n a w e t ,  w  których się prze- 
nie ła tw o  się tam  p rzeb ie rze  poezyj, a ze bija cale inny  św ia t ,  w ca le  nie kozaczyzna, 
sw oje j  na tu ry  jest ona ła tw ą  naś ladow com , nie s tep ,  ani Ukraina. Pisano nam  n iedaw no  
m a  form y i myśli sobie w ła ś c iw e ,  dość nie o b iednym  chłopcu zło tn ika , k tóry  poszedł 
t ru d n e  do w ar iow an ia .  Raz s tw o rz o n y  p rzez  do K onstantynopola  pożyć z Turkam i, obeznać 
m is trzów  św ia t ,  ł a tw o  te raz  zaludniać. Z b ió r  się z ich obyczaiami, aby po tem  mógł napisać 
pieśni M axym ow icza  i H istorya K ozaczyzny  d ram at historyczny turecki. T e n  czeladnik, 
niem ało  się do tego zapału  przyczyniły. T o  z ło tn ika, czuł podobno  najlepiej jakim się spo- 
pokazuje , że do poezyi sz tucznej,  jaką jest sobem  tw o rz y ć  p o w in n a  poezya naro d o w a , 
p raw ie  wszystka  dzisiejsza, potrzeba  przygo- nosząca w szystkie  cechy m iejscow ćj i oko- 
to w a w c z y c h  m a te r y a łó w  pisanych, poznania licznościowej p raw dy . — Kto chce śp iew ać 
filozoficznego rzeczy , ro zb io ru  ro z u m o w an e -  o U krain ie ,  n iech tam  w p rz ó d  pożyje, niech 
go rzeczy, rozb io ru  ro zu m o w an eg o  i syste- się z nią połączy w ęz łem  w spom nień  i przyj- 
matycznego — w cale  czystem u na tchnien iu  m ie ją za matkę — naówczas dopiero będzie 
przeciw nych. — N atchnieni są Rozbójnicy m iał p ra w o  śp iew ać  ją natchniony, i nieposą- 
Schillera, ale to obraz idealny i nie n a ro d o w y  dzany o naś ladow nic tw o . Lecz czyż nie pro- 
—  Gótz G óthego  jest n a rodow y , lecz sztuczny, ściej szukać p rz e d m io tó w  bliżej — kiedy na- 
P ra w d z iw ie  na rodow em i są pieśni i podania tchnienie i poezya są w  duszy cz łow ieka, nie 
w  stanie sw y m  p rzy rodzonym , lub podobne  w  p ew n e j  krainie i stronie. Bo, pow tarzam y, 
im dzieła pisane przez ludzi w ięcć j  natchnio- poezya jest w szędz ie ,  potrzeba geniuszu któ- 
nych niż systematycznie uczonych  i po sztuk- ryby  ją w y d o b y ł  na w ie rzch  i źródło żyw e 
m is trzow sku  biegłych. — Inni w yrab ia ją  na w y p ro w ad z i ł .  Jeśli U krainy  ży w o t  i pamią- 
w z ó r  n a ro d o w y c h  naśladow ania  tak ie , jakie- tki są excentryczniejsze od innych, płodniejsze 
mi by ły  n ied aw n o  m odne meble z nieociosa- w e  w sp o m n ie n ia , łatvviejsze, bo już na w p ó ł  
nych n iby k i jk ó w  n a iw n ie  plecione, nad k tó -  w  ustach ludu obrob ione  dają śp iew y, jeśli, 
remi w  istocie długo snycerz d łuba ł ,  n im  je że tak p o w ie m ,  ria tamtćj ziemi lepiej się u- 
podobnemi do natura lnych  uczynił. D o rzad- daje poezya: czyż dla tego sw oje s trony  opu- 
kich dzieł na tchnionych  n a ro d o w y c h  w  toku  g^czaę i tam  sję w ynosić??  J. J , Kraszewski. ' 
n a w e t  należy sp raw ied l iw ie  policzyć piosnki — -—
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SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W ydział I.
Dobra szlacheckie W o y n o w o  w  powie­

cie Babimoskim, przez Dyrekcyą Ziemstwa 
oszacowane na 44,726 1 al. 24 sgr. 3 fen. w e­
dle taxy, mogącćj być przejrzanej w raz z w y­
kazem hypotecznym i warunkami w  Regi- 
straturze, mają być

d n i a  6. C z e r w c a  1 839. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane. 

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) sukcessorowie Gottharda Leopolda Schu­

m acher, byłego Dyrektora sprawiedliwo­
ści w  Charlottenburgu;_

2) sukcessorowie W ilhelminy Filipiny Beaty 
Hrabiny Unruh;

3) Ernst W ilhelm  Seydel;
4) Tobiasz Henryk Seydel;
5) Zofia Karolina Becker;
6) ekonom Jan Jerzy Augustyn Schmidt;
7) buchhalter Adolf Alexander Chryzokon 

Peschel;
8) sukcessorów Paulitza;
9) małoletni Karola Roehl, wójta; 

zapozywają się na takowy publicznie.
Poznań, dnia 20. Listopada 1838.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

gos zczy .
W ieś K r z e k o t o w o  w  Mogilińskim po­

w iecie położona, przez Dyrekcyą Ziemstwa 
otaxowana na 14,688 Tal. 19 sgr. 10 fen. sprze­
daną bydź ma w  terminie na

dzień 8. Lipca  1839. r.
W miejscu posiedzeń sądowych wyznaczonym. 
Taxa, wyciąg hypoteczny i warunki przejrza­
ne bydź mogą w  registraturze.

ZA PO ZE W  EDYKTALNY.
Nad pozostałością w  Osieku pod Rawiczem 

na dniu 31. Sierpnia 1835. r. zmarłego Hrabi 
Antoniego Grudzińskiego otworzono na dniu 
12. Lutego r. b. proces konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursowej wyznaczony jest na 

d z i e ń  7- M a j a  1839. r. 
o godzinie lOtćj przed południem w  Izbie 
stron tutejszego Sądu przed Deputowanym 
Ur. Haupt Assessorem Sądu Głównego Zie­
miańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy wyłączony i w ie­
czne mu w  tej mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanćm zostanie.

Niewiadomi z pobytu w ierzyciele:
1) Burmistrz policyi Bergwedel i małżonki

jego;
2) Cr. Konstanty Krzycki;
3) sukcessorowie Daniela Itzig, bankiera;
A) Dawid Friedlaender, Assessor giełdy rę-

kodzielnej i kupieckiej i Koppel Oppen­
heim er, Buchhalter, jako Kuratorowie 
pozostałości Daniela Itzig, bankiera, 

modo ich sukcessorowie lub cessyonaryusze 
zapozywają się niniejszem pod zagrożeniem 
zwyż wyrażonem.

Do massy konkursowej należą także dobra 
szlacheckie W itosław W powiecie W yrzy- 
ckim.

Poznań, dnia 31. Grudnia 1838.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

O BW IESZCZENIE.
W e  wsiach do majętności Koźmińskiej na­

leżących, a mianowicie
W W ałkow ie i 

Staniewie,
W mieście Koźminie,

rów nież
w  olędrach Kochalskich, 

do majętności Baszkowskićj należących, tu­
dzież w  pertynencyi do dóbr szlacheckich 
Kromolic należącej

Przybyszewie,
W miastach

Pogorzeli i 
Borku

W powiecie Krotoszyńskim, i na koniec 
w  olędrach Rudki 

zwanych, do majętności Wielkiej Lubini na­
leżących, w  powiecie Pleszewskim, regula- 
cya stósunków dominialnych i włościańskich, 
tudzież podział wspólności i abluicya robocizn 
i innych służebności gruntowych jest w biegu.

Podając to do publicznej wiadomości, w zy­
wam y wszystkich interessentów niewiado­
mych regulacyi » separacyi wspom nionej, a 
mianowicie dla pertynencyi Przybyszewa nie­
przytomnego Andrzeja Radajewskiego, go­
spodarza chałupniczego, aby się w  terminach 

o d  d n i a  1. do  d n i a  3- Ma j a  r. b. 
w  biórze podpisanej Kommissyi specyalnej 
w  Krotoszynie wyznaczonych końcem dopil­
nowania p raw  swoich zgłosili, w  przeciwnym 
bowiem  razie do skutków separacyi i regula­
cyi tejże, naw et w  przypadku nadwerężenia 
p raw  swoich nieodmiennie przystóso_wać 
winni się staną i z źadnem odwołaniem i za­
rzutem  nadal słuchani być nie mogą. 

Krotoszyn, dnia 28. Stycznia 1839. 
K r ó l e w s k a  K o m m issy a  specyalna.
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